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S u ro w ica  meningoi<oi<owa
Instytutu w B ern ie  Szw ajcarsk im  jest do n abyc ia  w M inisterstwie Zdrow ia P u b l icz n e ­

go w W yd zia le  walki z chorobam i zakaźnem i.

Cena flakonu m. 12.

Warsz. Tow. Akc. „MOTOR“ nin iejszem  zaw iadam ia  W W. P P .  D oktorów , iż

„M O T O F E R“
jest zmienioną nazwą d la wyrabianego przez nas od wielu lat, a  cieszącego się wielkiem uznaniem pp.

lekarzy i publiczności preparatu pod nazwą:

Tinctura Ferri comp. modo Athenstaedti „M otor“.
Zmieniliśmy nazwę dla odróżnienia od pojawiających się na rynku konkurencyjnych preparatów.

Wyrabiamy: M O TO FER  i MOTOFER c. ARSENO.
Nazwa przedstawiona do zatwierdzenia.

A M PU LA E STERELIS. V IT R .

GESSNER
pudełko  zaw iera  36 iniekcyi w d aw k ach  po 3 ampułki 
z 0 , 0 3 - 0 ,0 5 - 0 ,0 6 - 0 , 0 7 5  — 0,09—0 ,1 0 -0 ,1 1  -  0 ,1 2 5 -0 ,1 7

—0,18—0,20 
NATR. KAKODYLICUM  GALLICU M

w celu racyonalnego przeprowadzenia kuraeyi drogą stopniowego  
zwiększania, a następnie zm niejszania dawek arsenu dla wprowa­

dzenia do organizmu 4 gramów Natr. kakodylicum

POLECA

Mag. Farm. JAN GESSNER
dawniej E. GESSNER

A P T E K A  I L A B O R A T O R Y U M  FA R M flC EU T . -  [H EM IC ZM E
w W ARSZAW IE  

A L E JE  JER O ZO LIM SK IE 25.
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II

Viehy artific. Compr.-Spiess.
Musujące tabletki sztucznej soli V ichy. N a  szklankę w ody zimnej 1 —  2  tabletki.

Flakon zawiera 100 tabletek.

\

P i 1 o s a n-S p i e s s
Płyn wzmacniający włosy.

Codzienne natrzepywanie wzmacnia w łosy ,  chroni je od wypadania i n iszczy  łupież.
P ojem ność  flakonu 100 g.

Piperazinum effervescens Spiess 
Glycérophosphate granulé Spiess 
Glycérophosphate de fer granulé Spiess 
Glycérophosphate de magnesium granulé Spiess 
Glycérophosphate-Lecithine granulé Spiess.

F o r é t o l  S p i e s s .
(Sal aromaticum pro balneo in capsulis).

Sól aromatyczna z wyciągiem igieł sosnowych, przeznaczona do kąpieli i w ydzielająca w w o ­
dzie ciepłej zapach igliwia i ozon, posiadająca wpływ  dodatni na serce , sys tem  nerw owy  

i drogi oddechowe, stosowana jako środek przeciw reum atyczny i odkażający.
Sposób użycia: przed wejśc iem  do kąpieli wrzuca się  kapsułkę do wody ciepłej. Jedna k a ­

psułka wystarcza na jedną kąpiel.
Pudełko V i zawiera 6 kapsułek, pudełko V 2— 3 kapsułki.

F ru cta le in  S p ie s s
(Pastilli laxantes).

Owocowy środek czyszczący , posiadający formę miękich pastylek , zaw ierający jako czynnik  
działający fenolftaleinę i agar-agar, dzia łający p ew n ie ,  bez objawów ubocznych.

D aw k a 1— 2 sztuki, w razie potrzeby. P u dełko  zaw iera  2 0  pastylek.

u  muw. s i l i l i  M ess .
3 % - o w y  utrwalony nadtlenek wodoru; nie podlegający sam oistn em u  rozkładowi.

Flakon zaw iera około 100  gr.

I

V

Liquor Ferri albuminati Spiess.
Idealnie przygotowany preparat.

Stosuje się po 1/-2— 1 ły ż ec zc e  od kaw y 3  razy dziennie z wodą lub m lek iem  przed jed zen iem .  
Flakon V i zawiera około 4 0 0  g., flakon Va zaw iera  ok o ło  2 0 0  g.

P u r g e n a l  S p ie s s
Tabulettae Phenolphtaleini & 0,1 g.

Stosuje się  po 1 do 3  tabletek jako środek czy szczą cy .  P udełko  za w iera  2 5  tabletek.

S a l o s a n t  S p i e s s
(Capsulae Santalo-saloli).

W ewnętrzny środek przeciw rzeżączce .
Dawka: 3 — 4 razy dziennie po 3 kapsułki.  Zawartość p ud e łk a— 6 0  kapsułek.
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poświęcone •'UfśzyśfcKi w  gałęziom - vjąiejęs
■fe p o ś c i - LKK.flRŚKICrv

k e k  d i f u g k - IŁ ¿warszawa, ci. 4 czerwca 1919 r.
Ogólnego zbioru Na 2791

Prof. Napoleon Cybulski ).
W spomnienie pośmiertne i ocena działalności naukowej.

Z szeregu  p racow ników  na niwie nau-  l 
ki polskiej 'u b y ł  wielki uczony  i badacz, 
p raco w n ik ó w  tych mistrz i p rzew odnik , 
nauki tej chluba; Macierzy Jag ie llońskiej 
ubył p ro fesor znam ienity ,  k tóry  św ięty  obo­
w iązek  nauczycielski do osta tn iego  niemal 
tchnien ia  spe łn ia ł  ja k b y  z kap łan a  n am a­
szczeniem; O jczyźnie  znakom ity  obyw ate l,  
m ąż p raw y  i n iezłom ny, k tó ry  p rzy k ład em  
sw ym  i w zorem  nietylko rozsiew ał w sze­
rokim  kręgu  p raw d y  m iłość i nauki uko­
chanie, k tóry  uczniom  swoim  nie sam ego 
ty lko  w iedzy w zbogacen ia  dostarczał,  ale 
cnót obyw ate lsk ich  był krzew icielem  i czci­
cielem  niezłom nym , czy ucząc, czy tw ó r­
czem u o d d a jąc  się badan iu .

P o w o łan y  w r. 1885 na k a ted rę  fizyo- 
logii w  U niw ersy tecie  Jag ie l lońsk im  za ja ­
śn iał ś. p. Cybulsk i odrazu ja k  p ierw szo­
rzędna  gw iazda. B laskiem  swej w iedzy 
i p raw dziw ej iskry bożej: talentu  tw órczego 
o lśn iew ał uczniów  i kolegów. R ozpali ł  w iel­
kie ognisko p racy  naukow ej,  od k tórego  
po tem  m iały  rozniecić się now e ogniska 
w  Polsce; p rz y k ła d em  sw ym  i w zorem  o b u ­
dził inne p racow nie  z u śp ien ia .  T y lk o  ten 
kto by ł św iadk iem  pierw szych  zm agań ś. p. 
C ybulsk iego  po  p rzybyc iu  jeg o  na k a ted rę ,  
zm agań  p rzedew szystk iem  o środki m ate-

’) Obszerną ocenę działalności literackonau- 
kowej prof. Cybulskiego, napisaną przez Pruszyń- 
skiego z okazyi 25-oletniego jubileuszu, pomieścili­
śmy wraz z portretem W Na 49 Gazety Lekarskiej 
r. 191o.

ryałne na uposażenie  zak ładu  fizyologiczne- 
go i um ożebnien ie  p ra cy  naukow ej,  k tó ­
re to środki,  z p o w o d u  nieżyczliwego tra ­
k tow ania  naszych uczelni przez rząd  au- 
stryacki bardzo  nikle, pow iększał przez w y ­
k łady  p o p u la rn e  i przez zain teresow anie  
pracam i naukow em i zam ożnych obyw ateli  
kra ju, ty lko kto patrzał na p ierw szy roz­
wój tego  s ta reg o  zakładu , ro jny  po o b ję ­
ciu go p rzez  ś. p. C ybulsk iego  od p ra co ­
w ników  garnących  się do wiedzy i w s łu ­
chanych w rady  i s łow a  uk o ch an eg o  przez 
wszystkich mistrza, zrozum ieć  może, jak ie  
znaczenie m iało  zjaw ienie się ś. p. C y b u l­
sk iego  w U niw ersy tec ie  k rakow skim  dla 
przyszłego  rozw oju  jego  W y d z ia łu  lek ar­
skiego.

U rodzony  w r. 1854 w  K rzyw onosach 
koło Św ięcian  na Litwie, ukończy ł  gimna- 
zyum  w  M ińsku Litewskim  w r. 1875 
i wstąpi! do A kadem ii w ojskow o-lekarsk iej 
w P etersburgu ,  gdzie od razu  swojem i wy- 
b itnemi zdolnościam i zw rócił na siebie 
uw agę  profesora  fizyologii T archanow a. Już  
jako  s łuchacz łl r. m edycyny  rozpoczął p r a ­
cę w  zakładzie  fizyologicznym, której r e ­
zu lta tem  b y ła  rozp raw a „O w pływ ie p o ­
staw y ciała na ciśnienie, tętno i o d d y ch a ­
nie u zw ie rzą t“ og łoszona w r. 1878. Od 
tego też  czasu pełnił  ś. p. Cybulski obo­
wiązki asys ten ta  przy ka tedrze  fizyologii, 
a jeszcze  p rzed  ukończeniem  s tudyów  le­
karskich ogłosił dwie p rące  naukow e, za 
k tóre  w r. 1880 p rzy  uzyskaniu  stopnia  le­
karza  exim ia cum  laude o trzym ał dyp lom
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n a  złoty  m edal k lasy  I. W  r. 1881 został 
p ro sek to rem  przy  katedrze  fizyologii, a w  r. 
1882 z łoży ł egzam in na stopień dok tora  m e­
dycyny, k tó ry  o trzym ał po  przedstaw ieniu  
znakomitej ro zp raw y  doktorskiej z początkiem  
r. 1885. W  tym  to ro k u  W y d z ia ł  lekarski 
U niw ersy te tu  Jag ie l lońsk iego  po w o ła ł  ś. p. 
C ybulsk iego  na k a ted rę  fizyologii, opróżnioną 
przez  śm ierć P io trow sk iego . Chwila ta s tan o ­
wi, j a k  już w spom nieliśm y, n ietylko doniosłą 
epokę  w  dziejach ka ted ry  i zak ładu  fizyolo- 
gicznego, ale należy bezsprzecznie także do 
najw ażniejszych w y d arzeń  na W ydz ia le  le­
karsk im  W szechn icy  Jagiellońskiej. Z niezw y­
k łą  energ ią  zab ra ł  się do znojnego dzieła  
nauczyciela , rozpoczą ł p racę  nad w y ch o w a­
niem  szeregu  pokoleń  lekarzy, otoczył się 
o drazu  licznem g ronem  pracow ników , k tórzy  
p o d  Jego  przew odnic tw em  upraw iać  zaczęli 
niw ę nauki, a sam z podziw u g o d n ą  w y trw a­
łością, k tó ra  m iała  go już  nie opuścić do 
ostatnich chwil życia, poświęcił  całe swe j e ­
stestw o um iłow aniu  p racy  nau k o w ej,szu k an iu  
p ra w d y  w biologii.

W  naukach  biologicznych, w sku tek  n a d ­
m iernej, p rzy tłacza jące j w pros t  obfitości na­
g rom adzonego  m ate ry a łu  spostrzeżeń  i d o ­
św iadczeń  w iększość badaczy  rozw ija  obecnie 
czynność tw órczą tylko w jed n y m  lub w nie­
licznych działach obranej przez siebie gałęzi 
nauki.  T o też  tern w iększy podziw  budzić m u ­
si badacz, k tóry, j a k  Cybulski, p rzez  szereg  
lat n ie ty lko  op raco w y w a ł i zdobyczam i zasi­
lał różnorodne  działy  fizyologii, ale naw et 
i po k rew n e  nauki, jak: anatom ię m ik roskopo­
wą, pa to log ię  dośw iadczalną  i inne przez zna­
czne p race  w zbogacał.

N iepodobna  w  ram ach, zakreślonych  tern 
sp raw ozdan iem , w yczerpu jąco  p rzedstaw ić  ca ­
łokszta łtu  działalności naukow ej ś. p. C y b u l­
skiego, zw rócim y tylko uw agę  na w yb itn ie j­
sze je g o  p race  własne, którem i w zbogacił  fi- 
zyologię.

Jednem  z w ażnych  odkryć  Cybulsk iego  
je s t  now a m etoda  badan ia  p rędkości ruchu  
k rw i w  naczyniach  krw ionośnych zapom ocą 
sk o n s truow anego  przez Niego fotohem otacho- 
m etru  (1884). M etoda ta, p o leg a jąca  na  za­
s tosow aniu  rurk i P ito ta ,  pos iada  p rzedew szy- 
stk iem  tę zaletę, że pozw ala  n ietylko ozna­
czyć ś redn ią  szybkość  w tętnicach i żyłach, 
ale także  — co je s t  nadzw yczaj doniosłe — 
szybkość  zm ienną  w  czasie każdej z faz czyn­
ności serca. Nadto  m e to d a  ta  w p ro w ad za  p o ­
raź  p ierw szy  do fizologii fo tografowanie ru ­
chu, jak o  sposób  graficznego re jes trow ania ,  
i ju ż  przez to n a b ra ła  o g rom nego  znaczenia .

Z astosow anie  bow iem  fotografii  u su w a  tak  
do tk liw ą w adę, j a k ą  p o s iad a ją  inne ap a ra ty  
graficzne, t. j. tarc ie  p ió rka  o powierzchnię , 
na której się ruch zapisu je ,  a w sk u tek  tego 
krzyw a, zapisana w ten sposób , p rzeds taw ia  
zupełn ie  w ierny  o b ra z  p rzeb ieg u  danego  ru ­
chu. W  istocie też od  czasu  tego  gen ia lnego  
odkrycia  C ybulsk iego  fo tografia , ja k o  m etoda  
graficzna, zna laz ła  w  fizyologii szerokie i ró ­
żnorodne  zastosow anie. S am  C ybulsk i używ ał 
także fotografii w  w yna lez ionym  przez siebie 
m anom etrze  dla oznaczen ia  ciśnienia krwi w 
żyłach. C a ły  szereg  p rac  z dziedziny k rąże­
nia krwi w naczyn iach , w ykonanych  przy p o ­
m ocy fo tohem otachom etru  i m anom etru  żyl- 
nego bądź  przez  C ybulsk iego , bądź przez j e ­
go uczniów  i w sp ó łp raco w n ik ó w  (P io trow sk i,  
Beck, P ruszyńsk i ,  Zanietow ski,  Kirkor) s ta n o ­
wi znakom itą  i t rw a łą  zdobycz n au k o w ą  d la 
fizyologii.

Inna se ry a  p rac  Cybulskiego do tyczy  
n ad n e rczy  (1885 i 1896). W spóln ie  z Szy- 
m onow iczem  p o ra ź  p ierw szy opisał dzia łan ie  
w yc iągu  z nadnercza  na ośrodek  n e rw u  b łę ­
d n eg o  i na  ap a ra t  naczyn ioruchow y oraz 
w p ły w  w ycięcia  nadnerczy  na ustró j.  B a d a ­
n ia  C ybulsk iego  i Szym onow icza u k a z u ją  się 
w tym  sam ym  czasie, w którym  w ynik i tak ie  
sam e ogłosili OHiver i Schafer zu p e łn ie  od  
nich n iezależnie. A le  nad to  Cybulski w  n a ­
stępnej swej p ra cy  w ykazał,  że krew, w y p ły ­
w a jąca  z żyły  nadnercza ,  tak  sam o d z ia ła  na 
ustró j ,  ja k  w yc iąg  g ruczo łu ,  przez co w  s p o ­
sób  n iezbity  dow iódł,  że substancya  czynna  
n ad n e rcza  istotnie w ydz ie la  się do k rw iobiegu .

W iad o m o  teraz, do jak ieg o  znaczenia  
doszła n au k a  o w ydz ie lan iu  w ew nętrznem , 
C ybu lsk iem u  p rz y p ad a  jed n ak  zaszczyt na le­
żenia do rzęd u  p ierw szych  badaczy , k tó rzy  
p o d  b u d o w ę  tej nauki k ładli fundam en ta  w 
czasie, g d y  m ało  jeszcze fizyologów  p rzew i­
dyw ało og rom ne znaczenie czynności chem i­
cznej g ruczo łów  bez p rzew odu . A  g d y  w ó w ­
czas pow szechnie  p rzy p isy w an o  w iększość 
czynności organ izm u i n a rząd ó w  w p ły w o m  
w yłącznie  nerw ow ym , ju ż  Cybulski w  sw oim  
podręczniku , w y d an y m  w  r. 1895, pisze: 
„Z dośw iadczeń  tych m ożna  wnosić, że ustró j 
rzeczywiście m a  w p ły w  na  czynności o d ży ­
w cze rozm aitych  tkanek ,  bezpośredn io  zap o ­
m ocą  czynności osobnych  g ruczo łów , w śró d  
których , j a k  p rzy toczone  dośw iadczen ia  św ia­
dczą, w y b i tn ą  ro lę  o d g ry w a ją  w szystkie  te 
z ag ad k o w e  narządy , k tó rych  roli dotychczas 
zupe łn ie  nie m ogliśm y sobie  w ytłom aczyć, 
j a k  g ruczo ł ta rczykow y, nadnercze ,  a m oże 
i g ra s ic a “.

www.dlibra.wum.edu.pl



N; 22 -2 3 GAZETA LEKARSKA. 265

P ra g n ą c  zaradzić  b rakow i ścisłych m e­
tod d rażn ien ia  tkanek  pobudliw ych , Cybulsk i 
s ta ra ł  się w p ro w ad z ić  do b a d a ń  fizyologi- 
cznych tak ą  m etodę, k tó rab y  p o zw ala ła  do­
k ładn ie  m ierzyć natężenie  bodźca  i w yrazić  
w ie lk o ść  tego  natężenia  w  odpow iednich  j e ­
dnostkach . C ew ka indukcy jna ,  pow szechn ie  
u ż y w a n a  w  tym  celu, jak k o lw iek  w  zastoso­
w an iu  bardzo  w ygodna , nie o d p o w iad a  zu p e ł­
nie w y m o g o m  ścisłych po m iaró w . W  tym  ce ­
lu Cybulsk i w spóln ie  z Z an ie tow sk im  w p ro ­
w adził  i rozw inął m e to d ę  d rażnien ia  n e rw u  
zap o m o cą  rozb ro jeń  k o n d en sa to ra .(S z e re g p rac ,  
og łoszonych  w  latach 1891— 1895). M etoda ta 
pozw ala  oznaczyć dok ład n ie  n ie ty lko  ilość 
e lek tryczności,  k tó ra  p rz ep ły w a  ja k o  bodziec 
p rzez  nerw , ale tak że  w yraz ić  ilość energii  
w  ergach , k tó rą  bodziec  ten  p rzedstaw ia .

O g ro m n e  znaczenie tego  odkryc ia  oceni 
k ażdy  ek sp e ry m en ta to r ,  k tó ry  rozum ie  kon ie ­
czność p o s ług iw an ia  się w dośw iadczeniach  
jed n ak o w y ch ,  ale oddzielnie  od siebie p rze ­
p ro w ad zan y ch  bądźto  przez tego  sam ego  b a ­
dacza, bądź  p rzez  innych, dok ładn ie  takiem i 
sam em i co do jakośc i  i wielkości podnietam i.

P race  w y k o n an e  tą  m e to d ą  przez C y b u l­
sk iego  i Z an ie tow sk iego  da ły  w yniki n iezm ier­
nie za jm u jące  i w ażne  i w y w o ła ły  żyw ą dy- 
sk u sy ę  n au k o w ą  i po lem ikę  z H oorveg iem  
i H erm an n em . K ończą się one w r. 1895. O d ­
tąd  ro zp o czy n a  C ybulsk i now y okres swej 
tak  błogiej d la  nauki działalności, okres żm u­
dnych, d ługo le tn ich  b ad ań ,  zdąża jących  do 
w y tłom aczen ia  istoty zjaw isk elektrycznych, 
k tó re  w y s tę p u ją  w  mięśniach i nerw ach. C ały  
szereg  pub likacy i,  og łoszonych  przew ażn ie  w  
K rakow sk ie j  A kadem ii  Um iejętności, p rzed ­
s taw ia  rezu l ta t  znakom itych  dociekań, św ie­
tnych p o m y słó w  m etodologicznych i g łębokich  
a n ad e r  p rzekonyw ających  rozw ażań . Można 
śm iało  pow iedzieć , że od czasu epokow ych  
i p o d s taw o w y ch  badań  Du Bois R ey m o n d a  
i H e rm an n a ,  k tórego  teoryę  z jaw isk  e lek try ­
cznych uw ażano  niemal do ostatnich czasów 
za niew zruszoną , żaden  badacz  nie poświęcił 
tej kw esty i tyle p ra cy  z tak  znakom itym  re ­
zu ltatem .

Już w r. 1898 w skazyw ał Cybulski,  że 
jak o  p łaszczyznę e lek trom oto ryczną  należy  
uw ażać p o w i e r z c h n i ę  każdego  w łókna  
m ięsnego, w  k tó rem  w sku tek  osm ozy e lek tro ­
li tów  g ru p u ją  się jo n y  w dw óch w arstw ach: 
d o da tn ie  zn a jd u ją  się bliżej pow ierzchni, u je ­
m ne w  w ars tw ie  w ew nętrzne j w łókna. Z d a ­
niem C ybulsk iego , ty lko  różnice koncen tracy i 
e lek tro li tów  m o g ą  być  źród łem  sił e lek tro - 
bodźczych  w  tkankach , szczególnie w m ię­

śniach. Mięsień p rzedstaw ia  się ja k o  ba terya ,  
której część cen tra lna  tw orzy b ieg u n  d o d a ­
tni, a o b w o d o w a b iegun  u jem ny  i to bez 
w zględu  na  to, czy m ięsień je s t  uszkodzony, 
czy nie. Nie p rzek ró j  p o p rzeczn y  i zm iany 
chemiczne, towarzyszące obum ieran iu , lecz 
w łaśn ie  pow ierzchn ia  n a tu ra ln a  m ięśnia je s t  
źródłem  p rą d u  — zapatryw anie ,  k tó re  zu p e ł­
nie obala tak  rozpow szechn ioną  hipotezę H e r ­
manna.

Z apom ocą  dalszego szeregu  doświadczeń, 
w k tó rych  C ybulski pos ług iw ał się um yślnie  
do tego  celu spo rządzon3un św ie tn ie  o b m y ­
ślanym  m odelem , dowodzi, że warunki do 
pow stan ia  sił e lek trobodźczych  leżą w s tru k tu ­
rze w łó k ien k a  m ięsnego, k tó ra  sp raw ia , że 
w łókienko takie  s ta je  się asym etryczną  ba- 
teryą .

A g d y  teo ry a  H e rm an n a  o przyczynie 
t. zw. p rąd u  spoczynkow ego  okazała  się n ie­
słuszną, m usia ła  i hy p o teza  jego  o p rzyczy­
nach pow staw an ia  p r ą d ó w  c z y n n o ś c i o ­
w y c h  uledz rewizyi. W  pub likacyach  d a l­
szych, a szczególnie w p racy  p. t. „P rąd y  
e lek tryczne w  m ięśniach czynnych, ich ch a­
rak te r  i ź ró d ło “ (Rozpr. Ak. Um. LII. B. 1912) 
w y k a za ł  Cybulski, że p rą d y  są nas tęps tw em  
zmian chemicznych, w y w o łan y ch  s tanem  czyn­
nym  tkanki,  a nadto  bliżej określił  jak o ść  
tych zmian. S tan  czynny p o w o d u je  w  sk ła ­
dnikach w łók ienka  w sku tek  n ag łego  pow ię­
kszenia lub z jaw ienia się zm ian rozpadow ych  
pow staw an ie  e lektro litów , k tó rych  jo n y  d o d a ­
tnie pos iada ją  p rędkość  większą, niż u jem ne, 
a dyfundując  w sk u tek  tego w k ierunku  czą­
s tek  nieczynnych, tw orzą  z każdej cząstki 
ogniwo, dostarczające p rąd u  o k ierunku  zgo­
dnym  z przenoszen iem  się po d n ie ty  (p rąd  
atterminalny). Z jaw ien ie  się p rądu  p raw ie  n a ­
tychm iast  po zadrażnien iu  z n ad e r  m ałym  
okresem  u ta jo n eg o  podrażn ien ia  w skazu je , 
że w ys tępu jące  tu zm iany m ają  charak ter  eks- 
p lozyw ny. Po  tym okresie zaczyna się p ro ­
ces odw rotny , proces o d b u d o w y  (anabolizmu), 
mimo że pow sta je  dopiero  w  mięśniu zm iana 
m echaniczna, charak te ryzu jąca  skurcz. P roces  
ten tw orzy  d ru g ą  fazę p rą d u  czynnościowego, 
fazę ab term ina lną ,  przy  k tórej z pow odu  n o ­
w eg o  u g ru p o w a n ia  jo n ó w  i pow stan ia  now ych 
połączeń  te sam e cząstki, k tó re  p rzed tem  b y ły  
u jem ne, s ta ją  się dodatniemi.

D ośw iadczen ia  C ybu lsk iego  dow iodły , 
że n iesłusznem  je s t  tak  ogólnie p rzy ję te  za­
pa tryw an ie  H e rm an n a  o negatyw ności cząstek 
czynnych w obec cząstek będących  w spoczyn­
ku  i w yjaśn iły , jak i  zachodzi s tosunek  m iędzy 
zmianami elektrycznemi, w ys tępu jącem i w
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tkankach  pobud liw ych , a procesam i chemi­
cznymi, k tóre  są podstaw ą ich p rze jaw ó w  ży­
ciowych.

O czyw iście  prace C ybulsk iego  w yw oła ły  
bardzo  żyw ą dyskusyę ,  a jej rezu lta tem  by ły  
now e b ad a n ia  C ybulsk iego  bądź przy u d o ­
skonaleniu  m eto d y  przez zastosow anie s tru ­
n o w eg o  galw anom etru  E inthovena, bądź  też 
przez now e m odyfikacye i rozszerzenie d o ­
św iadczeń w  innych kierunkach. Na szczegól­
ne podniesien ie zas ługu je  p raca  „P rądy  czyn­
nościow e n e rw ó w  i ich stosunek  do tem p e­
ra tu r y “ (1913), w  której Cybulski w  sposób  
n iedw uznaczny  dowiódł, że przew odzen ie  s ta ­
nu czynnego w nerw ie  jes t  istotnie n as tęp ­
s tw em  procesów  chemicznych. S k o n s ta to w aw ­
szy m ianowicie, że trw anie  p rą d u 'c z y n n o ś c io ­
wego zależy od tem pera tu ry ,  s ta ra ł  się zb a­
dać, czy i o ile te różnice, w yw ołane przez 
w p ły w  tem p era tu ry ,  dadzą się w yrazić przez 
znane zrów nanie  V an  t ’Hoffa w p ływ u  ciepło­
ty  na szybkość reakcy i  chemicznej. W artośc i  
o trzym ane przez obliczenie zgadzały  się rze­
czywiście z w artościam i, których dostarczyły  
dośw iadczenia. U da ło  się zatem C ybulsk iem u 
w sposób  świetny w yrazić proces przew odze­
nia w  nerw ie  przez w zór fizykochemiczny. 
W y n ik  ten  uw ażał s łusznie  C ybulsk i sam j a ­
ko do tąd  p ierw szy  i jed y n y  dowód, że ten 
stan czynny nie je s t  ani p rocesem  e lek try ­
cznym, ani ruchem  m olekularnym  i niema nic 
do czynienia z ułożeniem  m oleku tów  w  p o ­
staci kondensa to rów .

Dalsze po tw ierdzen ie  słuszności tych za ­
patryw ań  przedstaw ia  Cybulski w p racy  „Mo­
del p rądów  czynnośbiow ych w m ięśn iach “ 
(1913). Z ap o m o cą  tego modelu, naś ladu jącego  
w genialny  sposób  nerw lub mięsień, p o łą ­
czony z ga lw anom etrem , którym  można w y ­
w ołać  pow stan ie  i p rzeb ieg  zmian e lek try ­
cznych zupełnie  podobn ie  ja k  w mięśniu, 
u d a ło  się C ybulskiem u znaleźć nowy dow ód 
słuszności Jego  teoryi o istocie zjaw isk  e lek ­
trycznych w tkankach  pobudliwych.

O sta tn ie  lata sw ego życia, tak p ło d n eg o  
w p iękne dla nauki owoce, pośw ięc ił  C y b u l­
ski bad an io m  te rm odynam icznym  mięśnia. 
N ajtrudn ie jsze  do rozw iązania zagadnien ia  
nęciły  i p rzyc iąga ły  ten wielki umysł; do ta ­
kich bow iem  zagadnień  na leży  w łaśn ie  kwe- 
s tya  zw iązku  m iędzy p racą  m echaniczną mię­
śnia a c iep łem  przezeń  w ytw arzanem . Ju ż  w 
r. 1890 zbudow ał p ierw szy  m odel m ikrokalo- 
rym etru ,  k tó ry  do p ie ro  po ukończeniu  prac  
n ad  z jaw iskam i elektrycznem i udoskonali ł  
i w tedy  rozpoczął badan ia  nad w y tw arzan iem  
ciepła przez mięsień, k tó ry  u ją ł  w rozprawie:

„Z dziedziny term odynam ik i  m ięśn i“ (Biul. 
A k ad .  Umiej, maj 1916). Niestety, ciężka cho­
roba, k tó ra  latem  r. 1916 p o w a li ła  ś. p. C y­
bulskiego i p rz y k u ła  go  na d ług ie  miesiące 
do łóżka, a na  ro k  ca ły  odda li ła  go od w ar­
szta tu  naukow ego , od. u k o chanego  przezeń 
zak ładu , s tanę ła  na  p rzeszkodzie  urzeczy­
wistnieniu  m arzeń tego  znakom itego  uczone­
go, ogarn ię tego  św iętym  zapałem  służenia 
nauce. Jeszcze zryw a się do lo tu  duch Jego, 
żądny szukan ia  p ra w d y  i w czasie tego ro ­
cznego p rzym usow ego  w ypoczynku  uk łada  
m aterya ł  zeb rany  w dośw iadczeniach z mi- 
k rok a lo ry m e trem , aby  je  ogłosić drukiem.

P rzedstaw iony  wyżej rys nie daje j e ­
szcze kom ple tnego  obrazu  działalności n a u ­
kow ej ś. p. C ybulsk iego ,  lecz obejm uje  ty l ­
ko w ażn ie jsze  je j  m om enta . Ocenienie w sz y ­
stkich Jego  publikacyi naukowych*powiększy- 
łoby  zbytnio  ram y  tego artykułu.

Dzia ła lność  n au k o w a  ś. p. C ybu lsk iego  
nie og ran icza  się jed y n ie  tylko do p rac , k tó ­
re  p o d  w lasn em  ogłosił  nazwiskiem. Jak  b o ­
wiem ju ż  podnieśliśm y, um iał on miłość n a u ­
ki, k tó rą  sam był przejęty, w szczepiać  li­
cznym swym współpracow nikom  i uczniom , 
k tórym  o dkry ł  i u to ro w a ł  drogę do n a u k o ­
wych dociekań, zawsze ich do pracy za g rz e ­
w a jąc  i zachęcając, a sy p a ł  im hojną, d ło n ią  
k lejno ty  swej wiedzy. T en  dział zasług  ś. p. 
Cybulskiego, zasług niezw ykle w ażnych i o- 
g rom nych , szczegółowo opisywać, uw ażam  
także  za zbyteczne, tem bardzie j,  że p o d n ie ­
siony został należycie w publikacyach , k tóre  
u kaza ły  się ku czci ś. p. C ybulskiego w cza­
sie, gd y  uczniow ie Jego , a za nimi polski 
św iat naukow y , święcił 25-lecie Jego  pracy  
nauczycielskiej.

W  p u b likacyach  tych też [»odniesiono ze 
w szystkich  stron w ysokie za le ty  ś. p. C ybul­
skiego, jako znakom itego  profesora. W y k ła d  
Jego , urozm aicony bard zo  licznemi demon- 
s tracyam i i dośw iadczeniam i, by 1 zawsze j a ­
sny, zwięzły; s łow a  żywe, tw ierdzenia  logi­
czne, w yw o d zo n e  ze spostrzeżeń  i faktów, 
p rzy k u w ały  słuchacza, zm uszając  go do cią­
głej uwagi i do ćwiczenia w in d u k cy jn em  
m yśleniu. O w yk ładz ie  C y bu lsk iego  m ożna  
było  bez przesady  pow iedzieć, że spe łn ia ł  
znakom icie  zadanie , jak ie  du Bois R ey m o n d  
zakreślił  w yk ładow i fizyologii, k tó ry  pow in ien  
niety lko p o d aw ać  sum ę w iadom ości,  ale być 
także dla ucznia szkołą  je g o  um ysłu .  S zcze­
gó lną  uw agę  p rzy w iązy w ał do tego , aby  
uczniow ie  jak n a jw ięce j  osiągali sam odzie lno ­
ści p rzez p rak ty czn e  ćw iczenia i przez w y k o ­
nyw an ie  dośw iadczeń , w ychodząc  ze szłuszne-
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go za łożenia , że nic tak  nie w p ro w ad z i  w  p o ­
znan ie  funkcyi us tro ju  i je g o  n arządów , ja k  
bezpośredn ie  zetknięcie się z organizm em , ja k  
sam ois tna  obserw acya  z jaw isk  w nim  w ystę­
pu jących .

Przez  szereg  lat w y k ład a ł  C ybulski prócz 
fizyologii także i h isto logię, a i w tym  dzia­
le nie zadow ala ł  się  sam ą ty lko dzia ła lnośc ią  
dydak tyczną, lecz rozw inął tu także czynność 
twórczą, której rezu lta tem  b y ł  sze reg  p rac  z 
dziedziny histologii,  og łoszonych p rzez  niego 
i jeg o  uczniów .

D o k ład n e  opanow anie  całej fizyologii, w 
k tórej ro zw o ju  b ra ł  czynny udzia ł ,  oraz d u ­
że dośw iadczenie  p ed ag o g iczn e  pozw oliły  ś.p. 
C ybulsk iem u w y d ać  podręczn ik  fizyologii, 
k tó ry  tak ą  cieszył się wzię tością , że n ied ługo  
po u k azan iu  się, w sk u tek  w y cze rp an ia  n ak ła ­
du, doczekał się d ru g ieg o  w ydan ia .  P rag n ie ­
nie zaś, by  zg rom adz ić  w iększą  liczbę p raco ­
w ników polskich  w różnych  dzia łach  f izyolo­
gii i b io logii  i dać p rzez  to p rzeg ląd  naszych 
w sp ó łczesn y ch  sił nau k o w y ch  w  ty c h  dzia­
łach w iedzy , b y ło  bodźcem  do w y d an ia  dzie­
ła zb io row ego  „F izyo log ia  cz ło w iek a“, k tó re  
w yszło  pod  Je g o  i p o d p isan eg o  redakcyą .

W  p iśm ie naukow em , dla k tó rego  ni­
n iejszy rys  j e s t  p rzeznaczony, og ran iczy łem  
się do p rzed s taw ien ia  działalności naukow ej 
i nauczycielsk iej zm arłego . W sp o m n ieć  j e ­
dnak  należy, że um ysł Jego  roz leg ły , e n e r ­
g ia  n iew y cze rp an a ,  oraz m iłość O jczyzny  i 
n a ro d u  pcha ły  G o i na a renę szerszą p racy  
spo łecznej ,  której o d d aw a ł się bądź d ro g ą  
pub licystyk i,  bądź też p rzez  czynny udzia ł  w 
ins ty tucyach  obyw ate lsk ich . I tej Jeg o  dzia­
łalności ho łd  na leżyty  oddano  w p rzem ów ie­
niach i ar tykułach , k tó re  u kaza ły  się z p o w o ­
du obchodu  25-lecia Jego  profesury .

Ju ż  obchód ów da ł  m iarę  tego, j a k ą  
czcią polski św iat n aukow y  otacza C y b u lsk ie ­
go, ja k  wielkiem uznaniem  cieszy się Jego  
p raca ,  j a k  znaczny ho łd  spo łeczność  nasza 
lekarska  i nau k o w a sk ład a  Jeg o  w ybitnym  
zasługom . Z  całej Polski, ze wszystkich trzech 
dzielnic, odgran iczonych  w ów czas jeszcze k o r­
donami, zg rom adziły  się w sali w ykładow ej 
zak ładu  fizyologicznego ogrom ne rzesze u- 
czniów, w spó łp racow ników  i kolegów , by  hołd  
należny Mu oddać, liczne polskie tow arzystw a 
naukow e m ianow ały  go sw oim  członkiem  h o ­
norow ym  i w y s ła ły  p rzedstaw icie li  na  tę u ro ­
czystość, w szystk ie  n aukow e p ism a lekarskie

w y d a ły  ku Jeg o  czci osobne zeszyty p am ią ­
tkowe, zaw iera jące ,  p rócz  życ iorysu  ju b i la ta  
i oceny Jego  działa lności, także i p race n au ­
kowe. T a k  więc i p rzy  tej sposobności oso­
ba Jeg o  b y ła  bodźcem  do w zm ożenia u nas 
ruchu  naukow ego . A le  i p rzed tem  ju ż  za­
szczyty najp iękn iejsze  by ły  Jeg o  udziałem, 
bo sp raw o w ał  ju ż  poprzedn io  u rząd  rektora, 
dw ukro tn ie  dz iekana  W y d z ia łu ,  od 20-tu p rze­
szło lat b y ł  ju ż  w tedy  członkiem  czynnym  
A kadem ii K rakow skiej ,  wszystko to godności, 
dające  najwyższe zadow olenie , bo złączone z 
szlachetną, dos to jną  p racą  nau k o w o -o b y w a- 
telską.

Mimo swej wysokiej w artości, z której 
p ra w o  miał być dum ny, nie wynosił  się nad  
otoczeniem , p rzys tępny  był i życzliwie u jm u ­
jący  n aw et dla najm łodszych  uczniów. W  p o ­
staci Jeg o  szlachetnej mieścił się u rok  i czar, 
k tó ry  p rz y k u w ał  każdego , kto się do Niego 
zbliżył; wszyscy bliżsi uczniow ie  i asystenci 
n iety lko  podziwiali Go, ale i serdecznie  kochali.

T o  też  w iadom ość o ciężkiej chorobie , 
której p ierw szy  a tak  w ystąp ił  p rzed  dw u i pół 
laty, n ape łn i ła  wszystkich  g łębok im  sm utk iem  
i w ie lką  troską. Mimo że dźw ignął się na 
czas jakiś , mimo że odzyskał częściowo zdro­
wie fizyczne, a świeżość u m y słu  p rzez  cały 
czas choroby  nic a nic nie uc ierp ia ła ,  mimo 
że przez pó łto ra  roku  jeszcze p racy  o d d aw a ł  
się naukow ej i nauczycielskiej,  p rzy jac ie le  j e ­
go najbliżsi z n iepokojem  myśleli o n iebez­
pieczeństwie, jak ie  m u  grozi, czując, jak  
cienką je s t  nić, na k tóre j  wisi to tak  drogie 
d la  nas życie.

Jeszcze na ten czas p rzy p ad a  ostatnie 
uczczenie zasług  ś. p. Cybulskiego, k iedy  
A k ad em ia  U m ieję tności w  r. 1918 przyznała  
m u nag ro d ę  im. Jerzm anow skich ,  tę sam ą n a ­
grodę , k tó rą  o trzym ał b y ł  z rąk  A kadem ii 
H e n ry k  S ienkiewicz. Z  tego  faktu  skorzysta ł  
S e n a t  A kadem ick i  i W y d z ia ł  lekarski U ni­
w ersy te tu  Jag ie llońskiego , aby  lau rea tow i 
zgotow ać p iękną  owacyę i dać w y raz  radości, 
że na jw yższa  nasza  insty tucya n aukow a tak 
czci m ężów , w  nauce zasłużonych.

N ajw iększą  zaś nagrodą, k tó rą  za swe 
czyny o trzym ał,  by ło  szczęście, jak iego  do­
znał p rzez to, że m ógł za życia og lądać i 
zb ierać owoce, bu jne  owoce tej błogiej siej- 
by, k tó rą  zasiał dla nauki.

A dolf Beck.
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W  pow yżej umieszczonym  w spom nieniu  
prof. A dolf  Beck, p ierw szy  uczeń, w sp ó łp ra ­
cownik i p rzy jacie l  zm arłego  Mistrza oddał w 
p ięknych  s łow ach  ho łd  pamięci N apoleona 
Cybulsk iego , p rzedstaw iając  Jego  wielkie za­
sługi na po lu  naukow o-pedagogicznej dzia ła l­
ności. „G azeta  L e k a rs k a “ uczciła  już  zresztą 
raz prof. N apo leona  C ybulskiego, umieszcza­
jąc  w  roku  1910 z p ow odu  25-ciolecia Jego  
działa lności na  W szechn icy  Jag ie llońskiej w y ­
czerpu jący  a r tyku ł  p ió ra  ś. p. Jan a  P ruszyń- 
skiego. Jeżeli  pom im o to p rzesy łam  jeszcze 
do „G azety  L ek a rsk ie j“ tych  kilka słów, 
czynię to z po trzeb y  serca  mego, jako n a j ­
m łodszy  uczeń  zm arłego  Profesora, jak o  ten, 
co niem al do osta tka  p a trza ł  z zachw ytem  na 
Jego  p racę  i podziw iał n iespożytość  i świeżość 
J eg o  myśli twórczej i k tó ry  do ostatniej chwili 
b y ł  z Nim w kontakcie  bądź osobistym, bądź  
d ro g ą  w ym iany  listów.

N apoleon  Cybulsk i by ł  tak  niepospolitą  
pos tac ią  ja k o  uczony i obyw ate l,  że nie dość 
b y ło b y  naw et kilku mniej lub więcej dorywczo 
napisanych ar tyku łów , aby  po k azać  czytelni­
kom  w  całym blasku  rzeczywistej wartości 
osobę zm arłego Profesora. Należy jed n ak  czynić 
p ró b y  w tym  kierunku  i to nie tylko ze w zg lę ­
du na  pamięć o Nim, ale p rzedew szystk iem , 
ab y  p rzedstaw ić  C ybulsk iego  ja k o  godny  n a ­
śladow ania  w zór bez interesow nego, a w ielk ie­
go p racow nika  na niwie nauki O jczyste j.  Ni­
g d y  może jeszcze św iat nau k o w y  polski nie 
p rzechodz ił  takiego k ryzysu  jak  w  dobie 
współczesnej. W o j  nad  zw iązane z nią s traszne 
przejścia  k ra ju  naszego  p o rob iły  ogrom ne 
szczerby  w szeregach n au k o w y ch —odeszło  od 
nas m ężów  wielkiej wartości b. dużo. A ty m ­
czasem  po trzeby  nasze  w zakresie  nauki w z ra ­
sta ją  n iepom iernie, p o w sta ją  now e p laców ki 
i ogniska, k tóre  pow inny stać się kuźnią  no­
w ych w artości narodow ych i ku ltu ralnych , gdzie  
p raca  m a się o d byw ać  p o d  hasłem um iłow ania  
nauki i Ojczyzny^ I choć chw ilowo b rak  może 
w  wielu dziedzinach odpowiedniej ilości n a le ­
życie ukw alifikow anych p racow ników , to nie 
u lega  wątpliwości, że w  najbliższym  czasie, w 
okres ie  ogólnego  odrodzenia  i rozkwitu  życia 
polskiego, nastąpi duży  nap ływ  sił m łodych , 
go tow ych w stąp ić  na  d rogę  czystej p racy  n au ­
kow ej, k tóre zachęcić do tego, w ykorzystać  i 
odpow iednio  p rzy g o to w ać  jes t  zadan iem  kie­
row ników  pracowni uniwersyteckich. Jed n y m  
z bardzo  w ażnych  w tym  w zględzie  czynników 
je s t  n iew ątp liw ie  zapoznaw anie  z życiem i 
dzia ła lnośc ią  w ybitnych , zw łaszcza rodzim ych 
uczonych. Być m oże, że w nie jednym  ze stu- 
dyu jących  życie i p race prof. N apoleona C y­

bulskiego zbudzi się szlachetna am bicya  p ó j­
ścia d ro g ą  tego w yb itnego  uczonego  i dążenia 
tak  j a k  O n  w  krainę p ra w d y  n a u k o w e j— a b y ­
łoby  to w ielką  n ag ro d ą  dla Z m arłeg o  P ro fe ­
so ra  za Jeg o  znojne i ofiarne życie. Cybulsk i 
za życia czarow ał g łęb ią  myśli i intuicyi w szy­
stkich, kto z Nim m iał szczęście pracow ać ; 
będzie  też bez w ą tp ien ia  w y w ie ra ł  w p ły w  i 
po śmierci przez iskry  wielk iego talen tu  i w ie­
dzy, zam knię te  w Jego  tak  licznych p racach . 
N apoleon  C ybulsk i b y ł  s tanow czo  nad zw y ­
czaj w y b itn ą  postacią  w  naszym  świecie n a u ­
kow ym . O g ro m n a  w p ro s t  inteligencya, g łęb o ­
ka  i w szechstronna w iedza, o lbrzym ia doza 
twórczej intuicyi, w ielka ruchliw ość um ysłu ,— 
stąd  poszukiw anie  szerokich horyzon tów  m y ­
ślowych, a nie zask lep ian ie  się w  kole ważkich, 
jednostronnych  zagadnień , — p ierw szorzędne  
zdolności ek sp e ry m en ta to rsk ie  a wreszcie sys te ­
m atyczność  i pew ien  u p ó r  w łam aniu  p rze ­
szkód  i dochodzen iu  do w y tk n ię teg o  celu — 
oto bodaj najw ażnie jsze  cechy tego uczonego . 
I ty lko  chyba jeszcze k ilka słów  trzeba  d o d ać  
dla p e łn ie jszeg o  sch a rak te ryzow an ia  osoby  
C ybulsk iego .

C ybulski,  jak  p rzysta ło  w ielk iem u uczo­
nem u, b y ł  przedziwnie sk rom ny  w s to su n k u  
do sw ojej w iedzy  i zasług, z drugiej zaś s t ro ­
ny by ł  n iesłychanie to le ran cy jn y  w  zakresie  
pog lądów  nau k o w y ch  naw et w obec  n a jm ło d ­
szych sw ych w sp ó łp raco w n ik ó w . W y m a g a ją c y  
co do sam odzie lnośc i p racy  i surow y w oce­
nie w yników , um iał jed n ak  każde p rzec iw ne 
sw em u zdanie w zakresie  nauki chętnie w y ­
słuchać i go tów  by ł  uznać je  za słuszne, sk o ­
ro ty lko logiczne rozum ow anie  oraz fakty  
dośw iadczalne p rzem aw ia ły  na korzyść teg o  
zdania. T e  n ieraz nam iętne dyskusye naukow e 
z C ybulsk im  s tanow ią  bodaj na jp rzy jem nie jsze  
w spom nien ia  w spó łp racow ników  z ich p o ­
bytu w K rakow skim  Z ak ładzie  Fizyologicznym . 
Nic dziwnego, że tego ja k b y  u rodzonego  b a ­
dacza i ek sp e ry m en ta to ra ,  w pierw szych nie­
omal ju ż  la tach  Jeg o  s tu d y ó w  lekarskich w 
P e te rsbu rgu  poc iągnę ła  ow a p e łn a  jeszcze ta je ­
mnic, a przez to i u roku ,  p o d s taw o w a  nauka  
um iejętności lekarsk ich—fizyologia. Cybulsk i 
o d d a je  się ca ły  b ad an iu  zagadn ień  fizyologi- 
cznych i w  kró tk im  czasie sta je  jak o  w ybitny  
um ysł tw órczy  w  szeregach  pow ażnych  uczo­
nych. O d  tej chwili d ro g a  Jego  życia  zos ta je  
w ytkn ię ta  ja sn o  i zdecydow anie :  p o rzu ca  m yśl
0 k ar je rze  lekarza  p ra k ty k a  i o d d a je  się z 
ca łym  zapałem  poszuk iw an iu  p ra w d y  n au k o ­
wej, s tacza jąc  n ieraz ciężkie walki o n a jp ry ­
m ityw nie jsze  w arunk i egzystencyi dla siebie
1 rodziny, nie licząc przy tern na  żadne zaszczy­
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ty  i s tanow iska. W a ru n k i ,  w śród  k tó rych  w y ­
p ad ło  Mu w tedy  pracow ać, najlepiej sam  C y ­
bulsk i sch a rak te ry zo w ał w liście p ryw atnym , 
p isan y m  dnia 5/1II r. b. „Ja odrazu  się zdecy­
d o w a łem  na p racę  teoretyczną, lecz m iałem  
to bene  za sobą, że nie s taw ia łem  do życia 
żadnych w y m ag ań ,  mnie zawsze s tarczy ło  to, 
co m iałem  i n igdy  nie żądałem  tego, czego 
życie dostarczyć nie mogło. R az  ograniczyłem  
potrzeby , drugi raz  g d y  m og łem  dorab ia łem  
na  te po trzeby , a zawsze tak  się urządzałem , 
że ta w a lk a  i b o rykan ie  się z życiem  za bary  
os ta teczn ie  nie un iem ożliw ia ła  mi tej pracy, 
k tó ra  b y ła  celem ży c ia“. D ale j  Cybulski robi 
tak ą  uwagę: „Czy m ło d e  poko len ie  potrafi się 
tak  urządzać, m ając ju ż  inne p rzyzw yczajen ia  
i inne w ym agan ia  od życia, p rzew idzieć nie 
m o g ę “. W reszc ie  nadm ienia, że z pożytk iem  
p raco w ać  ten tylko będzie  „kto odczu je  s ło ­
dycz p ra cy  teoretycznej i zna jdz ie  w  sobie d o ­
s ta tec zn e  ź ród ła  do inw encyi". Sądzę , że m ło­
de i najm łodsze  pokolenia, m ając  w łaśn ie  
p rzed  so b ą  tak ie  wzory, rozproszą  w ątpliw ości 
w y p o w ied z ian e  przez Z m arłe g o  Profesora. 
Z n a jd ą  się napew no jednostk i go tow e og ran i­
czyć i w  dużej części poświęcić, jeżeli tego 
zajdzie p o trzeb a ,  sw oje  osobiste w y g o d y  i p o ­
żądan ia  w  p o g o n i  za ideałem p ra w d y  naukow ej.

C ybulsk i nie spodziew ał się i nie szukał 
zaszczytów , te  jed n ak  same przyszły . T en  li­
czony, m ający  zaledwie 31 lat, zostaje  p o w o ­
łan y  na k a te d r ę  F izyologii do K rak o w a  — z 
p raw d z iw ą  rad o śc ią  i uczuciem szczęścia  je- 
dzie p raco w ać  u swoich i dla swoich. B y ł  to 
J eg o  p ie rw szy , osobisty tryumf. M łody 
a le  p e łen  zdolności,  zapału  i zda je  się nie­
spożyte j  s iły  fizycznej i um ysłow ej profesor 
rozp o czy n a  w y tęż a jącą  pracę pedagog iczną  
o raz ży w ą  dz ia ła lność  nau k o w ą—p racu je  sam, 
p ra c u ją  Jeg o  asystenci i w pólpracow nicy .  Z 
p racow ni K rakow skiego  Zak ładu  Fizyologi- 
cznego w y c h o d z ą  znakom ite  p race  naukow e, 
s tw arza jąc  w m iędzynarodow ym  świecie n au ­
k o w y m  w y b itn e  s tanow isko kierow nikow i za ­
k ładu ,  dzięki k tórem u k a ted ra  fizyologii w 
U n iw ersy tec ie  Jag ie llońskim  s tanę ła  o d razu  na 
poziom ie  p ierw szorzędnego  p rz y b y tk u  wiedzy. 
In s ty tu t  F izyologiczny  stał się ogniskiem  pracy  
tw órczej dla całego naukow o pracu jącego  
św ia ta  lekarsk iego  w Polsce; śm iało  rzec m o­
żna, że rzadko k tóry  z późn ie jszych  p rofeso­
ró w  na wydzia łach  lekarsk ich  wszystkich na­
szych  wszechnic nie p ra c o w a ł  krócej lub 
d łużej w  K rakow sk im  Z ak ł.  F izyologicznym , 
wielu też lekarzy  p ra k ty k ó w  z najrozm aitszych  
s tron k ra ju  by ło  w sp ó łp racow nikam i Insty tu­
tu. S am  Cybulsk i nie p rz e s ta w a ł  te ż  p raco ­

w ać  do ostatniej chwili sw ego  życia, p u b l i ­
kując, lub p rzy g o to w u jąc  do ogłoszenia ma- 
te ry a ły  dotyczące najzawilszych i c iekawych 
zag ad n ień  fizyologicznych. Na tem  n ie  w y ­
czerpyw ała  się działa lność Cybulsk iego . Nie- 
ty lko ogłaszał sw oje  p race  naukow e i pisał 
podręczniki, n iety lko k ierow ał pracam i in­
nych, ale Jeg o  wielka en e rg ia  i chęć s łuże­
nia sp raw ie  narodow ej na każdem  polu  p c h a ­
ła G o  do żywej działa lnośei społecznej i oby­
w ate lsk ie j,  a trzeba dodać, że ciężkie w a ru n ­
ki m aterya lne  zm uszały  Go prócz tego  do 
zwykłej pracy  za robkow ej,  co nie pozw alało  
Mu oczywiście spoży tkow ać wszystkich swych 
sił i w iedzy g łębokiej na jed y n ie  odpow ie- 
dniem dla Niego p o lu —działalności naukow ej 
i obyw ate lsk ie j.  A  jed n ak  jeżeli się p rze jrzy  
do robek  p rac  Cybulskiego, ze zdum ieniem  s p o ­
s trzega się ogrom  i w ielką w artość  tych prac, 
w ykonanych ,  jak e śm y  wspomnieli,  w  w a ru n ­
kach najmniej sp rzy ja jących  temu. A le  bo 
też Cybulski nie w iedzia ł co to je s t  w y p o ­
czynek  czy urlop, dając tem  znow u dow ód  
n ies łychanej,  godnej naś ladow an ia  o b o w ią ­
zkow ości—p raco w ał bez p rzerw y  i w ytchnienia .

W  m iarę  ja k  ros ła  s ław a nau k o w a  C y­
b u lsk ieg o ,  j a k  coraz to w idocznie jsze  i n ie ­
zaprzeczalne s taw ały  się wielkie p lony  p racy  
Jego  życ ia—społeczeństw o, upa tru jąc  w- C y ­
bulskim jed n eg o  z na jw ybitn ie jszych  sw ych 
członków, otoczyło Go czcią ogó lną  i nie 
szczędziło  mu w yrazów  ho łdu  i uznania. N aj­
rozmaitsze godności i zaszczyty s ta ły  się Jego  
udziałem : był dziekanem, rek torem , członkiem 
A kadem ii Umiejętności, członkiem honorow ym  
wielu tow arzystw  naukow ych, o trzym ał na j­
w yższą  po lską  n ag ro d ę  n aukow ą imienia Je rz ­
m anowskich. D ow ód to niezbity, że każda 
o fiarna a rzetelna i bogata  w ow oce p raca  
jest w  spo łeczeństw ie  wcześniej lub później 
odpow iednio  oceniona i nagrodzona .  Spe- 
cjalnem, rozum ie się, uznaniem  i podziw em  
otoczony był Cybulski w świecie fekarskim 
polskim, w idziano w Nim słusznie o jca  po l­
skiej fizyologii, uczonego, k tó ry  w pracach 
swoich w skazyw ał jak  p racow ać i w ykreśla ł  
drogi now ych bad ań  fizyologicznych dla idą­
cych po  Nim m łodszych p racow ników .

Przysz ła  w ielka i d ługa  w ojna, tocząca 
się w znacznym  stopniu  na polskich te ry to -  
ryach i pow odu jąca  naokoło  zniszczenie i cier­
pienia. Cybulski i w tedy  nie p rze ry w a ł  ani 
na chwilę sw ej twórczej działalności: p ra co ­
w ał i to in tensyw nie w sw ym  Z ak ładz ie  na  
G rzegórzkach  p rzy  huku  arm at,  stojących 
u b ram  K rakow a. A le  ta  w ojna ,  niosąca dla 
Polsk i ty le  nadzie i, a jed n ak  w sw ych zmień-

www.dlibra.wum.edu.pl



270 GAZETA LEKARSKA. Hz 22— 23

nych ko lejach  pe łna  okresów  rozczarow ań  
i bó lu  serdecznego odb iła  się fatalnie na 
zdrow iu  Cybulsk iego . Cybulski, gorący  w naj- 
lepszeni tego s łow a znaczeniu p a tryo ta ,  n ie­
słychanie  żywo i silnie reagow ał na każd o ­
razow y w zros t  lub u p ad e k  naszych nadziei, 
bolał nad  popełn ionym i przez  społeczeństw o 
b iedam i,  w y ty k a ł  j e  s łow em  i p ism em , cie­
szy! się, k iedy się zdaw ało , że sp raw y  p o l­
skie u k ład a ją  się pom yślnie . Nie dziw, że 
Jego  zm ęczony i s ta rg a n y  ju ż  ty lo le tn ią  p r a ­
cą bez w ytchnien ia  organizm  nie w y trzy m a ł  
tej ciężkiej próby; zaczęły się z jaw iać  w 
stan ie  J e g o  zdrowia oznaki zbliżającej sie 
katastrofy , i w tedy  jeszcze ten u p a r ty  w 
swej p racow itości człow iek g łuchy  był na 
w szelkie  rady  i p ro śb y  p rzy jac ió ł ,  aby  p o ­
m yślał o sobie, aby  się leczył i o d p o czy w ał— 
pracow ał dalej aż p rzysz ła  ciężka choroba, 
z której w yszedł jeszcze, ale k tóra  po zo s ta ­
wiła n ieza tarte  ju ż  ś lady  w Jeg o  organizm ie . 
Cybulski nie m ógł się jed n ak  pogodzić z o d e r ­
waniem od w arsz ta tu  p racy  i skoro  tylko 
nas tąp iła  pew na p o p ra w a  w Jeg o  zdrow iu, 
w raca do Z ak ład u ,  aby  p racow ać  znowu, 
prowadzi naw et dalej sw oje  badan ia  ek sp e ­
rym entalne . T rw a jąca  je d n a k  ciągle w ojna, 
k tó ra  p o zb a w ia  G o asys ten tów , s łużby  i n a j­
prym ityw nie jszych  w arunków  pracy  dośw iad- 1 
czalnej oraz stan zdrowia, p rzy k u w ający  go  co­
raz silniej do b iurka, choć nie w yw ołu je  p rzerw y 
ani na chwile w Jego  działalności um ysłow ej,  
zm ienia je d n a k  k ierunek  Jego  pracy .  Z w raca  
się Cybulski, podobnie  jak  wielu innych fi- 
zyologów  to czyniło w ostatnich latach sw o­
jej działa lności,  do zagadnień łilozoficznych 
i społecznych. Niewątpliwie, że do zajęcia  
się tern i zagadnieniam i popchnę ły  także C y ­
bulsk iego  w ypadki,  rozg ryw ające  się obecnie 
w Europie, a w szczególności w Rosy i. C y ­
bulski silnie się niepokoił i obaw ia ł,  jak  t e ­
mu daw ał w yraz  w listach p ryw atnych ,  o 
p rzyszłość  naszego n a rodu  i m łodego p a ń ­
stwa Polsk iego .

S ta ra ł  się on znaleźć i zrozum ieć z pu n ­
ktu w idzenia p rzy ro d n ik a  cały splot d z ia ła ją ­
cych tutaj p rzyczyn, odgadnąć rozwój s tosun­
ków  na przyszłość  i dać g łośno  publiczny  
w yraz  swoim o b aw o m  i p rzestrogom . Na tern 
niewątpliw ie tle zrodziły  się dwie Jeg o  ostatnie 
prace  x).

W  pierwszej z pom ienionych prac, au-

b .Nauka Wobec wojny". Kraków 1918 r. 
„Psychofizyologiczne podstawy przewrotów spo­

łecznych“ z rozmyślań nad społecznym życiem czło­
wieka. Kraków 1919.

tor, zaznaczając o lbrzym i rozwój nauki w  osta­
tnich dziesięcioleciach, ze sm utk iem  stw ierdza, 
że nie p rzyczyn iło  się to w niczem do p o d ­
niesienia m ora lnego  ludzkości. W p r o s t  p rz e ­
ciwnie n au k a  dzisiejsza w p rzęg ła  się obecnie  
ca łkow ic ie do ry d w a n u  w ojny , poszła  na jej 
usługi. „Jak zuży tkow uje  ludzkość te o g ro ­
m y bogac tw  natu ry ,  k tć rem i dzięki nauce  
móże ro zp o rząd zać  w e d łu g  swej dobre j woli 
i z rozum ien ia?“ — zap y tu je  Cybulsk i — „oto 
w chwili jak iegoś  oszołom ienia, uniesienia się, 
czy ob łędu  ca łą  tę p o tęg ę  sił na tu ry  sk iero ­
w uje  wyłącznie  przeciw ko sobie i rozpoczyna 
w za jem n y  m ord  i zniszczenie! Jak ie  zw ą­
tp ienie o wartości  ku ltu ry ,  nauk i i w ogóle  
człow ieka musi o garnąć  ludzkość, g d y  ta k ą  
n ieetyczną myśl, taki b a rb a rzy ń sk i  czyn p ro ­
p a g u je  i po p ie ra  naród, k tó ry  za jm uje  m ie j­
sce na najwyższych szczeblach ku ltu ry , g d y  
p rofesorow e un iw ersy te tów  nienaw iść i zem ­
stę s taw ia ją  na szczycie etyki m ięd zynarodo- 
wej, g d y  zasada siły  p rzed  p raw em , k tó ra  s ta ­
ła się p lag ą  ku ltu ry  i cyw ilizacyi, święci t ry ­
u m fy “. W e d łu g  C y bu lsk iego  m otyw  czysto 
u ty litarny  leża ł na dnie począ tków  b ad ań  n a ­
tu ry  i to je s t  zapew ne po w o d em , że nauka , 
o p ie ra jąc  się na badan iach  o b jek ty w n y ch  i 
czysto logicznych w nioskow aniach , nie p o s ia ­
da w sobie p ierw iastków , któreb} ' j ą  s taw ia ły  
w opozycyi do idei m orders tw  lub niszcze­
nia. R atunku  p rzed  podobnym i ka tak l izm a­
mi należy szukać w e d łu g  au to ra  p rzedew szy- 
stkietn w p rzy rodzonych  cechach n a tu ry  lu ­
dzkiej, a mianowicie w p rzy rodzonem  p o cz u ­
ciu naszej sam odzielności i odpow iedzia lności;  

| do p o p raw y  s tosunków  nie w ystarczą  jed n a k  
! związki narodów  czy też sam o ogłoszenie ró ­

wnych praw  naro d ó w  „m uszą być s tw orzone w a ­
runki w ew nętrzne  w każdym  narodzie , k tó reb y  
uniem ożliw iały  po w staw an ie  myśli zaborczych  
i ju ż  w za ro d k ach  t łum iły  u cz łonków  tego 
związku wszelkie fanatyzm y narodow e, wszel­
kie fałsze i ob łudę ,  wszelki ku lt  s iły  i aspira- 

ye m ilitarne, natom iast m uszą uzyskać decy­
du jącą  p o w ag ę  n ie ty lko  w sam ych organiza- 
cyach społecznych , ale i w  s tosunkach  m iędzy­
n arodow ych  zasady  m oralności i e tyki w  tym  
sam ym  s topn iu  ja k  w  życiu i s tosunkach  po- 
jedyńczycli jednostek, tw orzących  A te spo łe ­
czeń s tw a“. T ak ie  oto wzniosłe, szlachetne 
s łow a  p a d a ją  z ust  po lsk iego  p rofesora  U ni­
w ersy te tu .

W  drugiej swej p racy  C ybulski ro z m y ­
śla  z p u n k tu  w idzenia  przyrodn iczego  nad  
przyczynam i g łęb o k ieg o  rozstro ju  sp o łeczn e­
go doby  obecnej. S zu k a  p rzy k ład ó w  ży ­
cia g ro m ad n eg o  w świecie zw ierzęcym  i za-
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s tanaw ia  się nad  jeg o  w arunkam i;  na zasa­
dzie tych dociekań  przyrodniczo-filozoficznych 
s tw ierdz ił  Cybulski n ienorm alny  rozw ój nasze­
go życia społecznego, sp row adza jący  głęboki 
fe rm ent w tych s tosunkach i widzi konie­
czność icli napraw y. A le  żadna z panu jących  
obecnie  doktryn  nie zadaw a ła  Go, gdyż  za­
pozna ją  one zasadniczą p o trzebę  sum ienno­
ści w spełn ian iu  na łożonych  na p ew ne  g ru p y  
obow iązków , oraz f a k t  tak iego  p o św ięcan ia  
się dla do b ra  organizacyi, k tóre dochodzi do 
zupełne j rezygnacyi z wszelkich osobistych 
p rzy jem nośc i indyw idualnych ,  ja k  to np. w idzi­
m y u pszczół robotn ic .  F ak ty  p rzy rodn icze  
s tw ierdza ją ,  że o rgan izacya  spo łeczna za ró ­
w no jes tes tw  niższych jak  wyższycli m a prze- 
dewszystkiem  na w zględzie  dobro  ogólne ca­
łej organizacyi i os iąga to kosztem ofiar ze 
s trony  po jed y n czy ch  członków , zapew nia jąc  
za to pew ne  w arunki lepszego istnienia k a ­
żdem u członkowi. S am a  jed n ak  ty lko w a l­
k a  z dok trynam i,  burząceini obecny  ustrój, 
nie w y s ta rczy  dla n ap raw y  stosunków . L u ­
dzkość m a obow iązek, a naw et m us tak p rze ­
kształcić swój do tychczasow y  b y t  społeczny , 
„by w rzeczywistości pow sta ły  o dpow iedn ie j­
sze w arunk i niż obecn ie  dla rozw oju  w szy ­
stkich tych k ierunków  myśli, k tó re  s ą  n ie ­
zbędne dla w zniesienia  ludzkości na coraz 
w yższe szczeble um ysłow ego  rozwoju, co w y ­
raźnie w yn ika  z obow iązków  nakazanych  
człowiekowi sam ą jeg o  naturą. K ażda o rg a ­
nizacya ludzka społeczna czy p ańs tw ow a w y­
m a g a  przedew szystk iem  w ięzów  m oralnych , 
w ynikających  z w rodzonych  nam  tendencyi 
etycznych i opartych  na  św iadom ym  w yrozu-  
m ow anym  prześw iadczeniu  każdego członka 
o pożyteczności danej o rg an izacy i“. Zadania  
tego nie spełn ią  dok tryny  takie, k tó re  o b e j­
m u ją  i nada ją  organ izacyę tylko tym  w ar­
s tw om  ludzkości, k tó ra  n igdy i nigdzie  od 
czasu jak  istnieje rodzaj ludzki na  ziemi nie 
rep rezen to w ały  w swej masie żadnej siły m o­
ralnej i in te llek tualnej,  a całą  sw ą  rolę  spo­
łeczną o d eg ry w ały  ty lko dzięki użyteczności 
swej siły fizycznej.

Cybulski tę ostatnią p racę  kończy ta- 
kiemi słowy: „W łaśn ie  w tym b raku  zrozu­
mienia podstaw ow ych  zasad  każdego  by tu  
społecznego, w tym usiłowaniu w prow adzen ia  
i po d trzy m y w an ia  now ej organizacyi siłą i 
gw ałtem , leży an tyspołeczny  cha rak ter  w szy­
stkich współczesnych doktryn p rzew rotow ych 
i zarodek niechybny ich w łasne j śmierci. Lu­
dzkość wcześniej łub później p racą  swej m y ­
śli św iadom ej, rozumnej i rozważnej przeb ije  
tę opokę suggesty i ,  k tóra  niestety-objęła  m asę 
najmniej odpornych  um ysłów , przy jdz ie  do 
otrzeźwienia i z konieczności nawróci na d ro ­
gę, po której j ą  s ta le  zm usza ją  kroczyć p rz ed ­
wieczne i niezłomne p raw a  n a tu ry “. B yła to 
ostatn ia  jak  w spom nieliśm y praca  C ybulsk ie­
go, k tóra  ukaza ła  się na 2 miesiące p rzed  Je ­
go śmiercią. Cybulski p rzy g o to w y w ał  ju ż  
m a te ry a ły  do następnych [»rac, zuży tkow anie  
tych m ateryałów  oraz u łożenie p lanu  było  
tak daleko [»osunięte, że n iew ątpliw ie b y łb y  
On w niedługim  czasie ogłosił now y  ow oc 
swych głębokich rozm yślań — n ag ła  śmierć 
prze rw a ła  tę działalność w ielkiego umy_łu i 
se rca  nazawsze.

Ż ycie Cybulsk iego  było  w zorem  pracy, 
spełn ian ia  obow iązków  i służenia O jczyźnie. 
P iękne  to było  życie, p iękną  też i śmierć J e ­
go b y ł a — zakończył swój żyw ot j a k  żołnierz 
na posterunku . W ś ró d  toczonej [irzy biurku  
w zakładzie rozm ow y ze specja ln ie  w tym 
celu zaproszonym  kolegą i przyjacielem  o 
Icsach swej katedry  i o swoicłi [»łanach n a j­
bliższych i pracach, k tóre miał jeszcze  w y ­
konać, stracił przy tom ność i w kró tce  przestał 
żyć. A miał jeszcze tę pociechę, że widział 
zm artw ychw stan ie  Zjednoczonej Polski i oblał 
gorącemi Izami radości wieść o w ysw obodze­
niu ukochanego przezeń W ilna. l)n. 29-go 
kwietnia Pd 19 r. ziemia k rakow ska  serdeczn ie  
przy tu li ła  doczesne szczątki jednego  z na jle ­
pszych i napraw dę n iepospolitego syna lite­
wskich pól i borów.

Franciszek Cznbalski.

Warszawa, w maju 1919.
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O D C I N E K .

0 zadaniach i o potrzebie urządzenia centralnych zakładów radiologicznych na wydziałach lekarskich 
uniwersytetów polskich.

Podał

Dr. med. i fil. Bronisław Sabat.

P om yślny  rozw ój nauk  lekarskich za le­
ży w  wielkiej mierze, w  znacznie w i ę k s z e j  
niż innych umiejętności, od zasobów  pienię­
żnych, łożonych na zakłady  naukow e, od ilo­
ści i od jakośc i w yposażen ia  tych zakładów . 
O b a  polskie, pod daw nym  zaborem  austrya- 
ckirn istniejące, un iw ersy te ty  były przez obce 
i n ieprzychylne nam rządy  austryack ie  po 
m acoszem u trak tow ane,  to też i w yposażenie  
ich w ydz ia łów  lekarskich  pod w zg lędem  z a ­
k ładów  naukow ych  było ubogie, n iew y s ta r­
czające do s tw orzenia  w arunków , po trze­
bnych  do  należy tego  pięlęgnowania i rozw oju  
n auk  m edycznych . O becnie , gd y  sami już 
m ożem y rozstrzygać o po trzebach  naszej 
ku ltu ry  i nauki, o w yposażeniu  naszych n a j ­
w yższych  uczelni, powinniśm y nasze  un iw er­
sytety , te g łów ne ogniska um ysłow ego  życia 
i najw yższe w yrazy  kultura lnego  bytu n a ro ­
d o w eg o  tak ukształtow ać, by pod względem  
u rządzeń  naukow ych  nie pozostaw ały  w  tyle 
za un iw ersy te tam i innych narodów , pow inni­
śmy dołożyć wszelkich s ta rań  do tego, by  je 
wznieść na poziom możliwie n a jw y ższy  i n a u ­
ce polskiej s tw orzyć  jak  najlepsze w arunk i 
rozw oju , ażebyśm y po k rw aw ej  dobie wiel­
kiej wojny w  szlachetnem  w spółzaw odnictw ie  
z innymi narodam i na polu nauki nie okazali 
się słabszymi, lecz byśm y im dorów nyw ali ,  a 
gdzie m ożna przodowali. Należy p rzedew szy- 
stkiem zaradzić b rakom  naszych  u n iw e rsy te ­
tów  pod w zględem  urządzeń  ich zak ładów  
naukow ych , is tn ie jące zak łady  lepiej w y p o ­
sażyć w środki n aukow e i do tacye  i bezzw ło ­
cznie przystąpić do tw orzenia now ych w ar- 
s ta tów  pracy  naukow e], zak ładów  nau k o w y ch  
b raku jących ,  a bardzo  potrzebnych .

D o rzędu  tych należą  u n i w e r s y t e ­
c k i e  c e n t r a l n e  z a k ł a d y  r a d i o ­
l o g i c z n e  ( r o e n t g e n o l o g i c z n e ) ,  
k tó rych  zadania i po trzeby  u rządzenia  na w y ­
działach lekarskich polskich un iw ersy te tów  
pozw olę  sobie tutaj poruszyć.

Z ak łady  takie o wielkim zakroju, w sp a ­
niale w yposażone, zajm ujące wyłącznie dla 
siebie rozległe, p ię trow e, p lanow o urządzone 
budynki, istnieją obok  podręcznych  p racow ni 
roentgenologicznych , jak ą  posiada p raw ie  k a ­
żda klinika, na wielu un iw ersy te tach  zagrani­
cznych, jak o  też przy  n iek tórych  wielkich 
szpitalach.

G łów ne  zadan ia  un iw ersyteckich , cen ­
tralnych zak ładów  radiologicznych, uzasad n ia ­
jące  po trzebę  możliwie jak  na jrychle jszego  
u tw orzen ia  ich przy wydzia łach lekarskich  
u n iw ersy te tów  polskich są n as tępu jące :

1) B adania i leczenia roen tgenow skie , 
w ym agające  p rzy rząd ó w  roen tg en o w sk ich  o

w yższych  stopniach sp raw nośc i  i k o sz tow nie j­
szych p rz y rzą d ó w  pomocniczych, jakie z p o ­
w o d u  trudności f inansow ych i technicznych  
nie m ogą należeć do w y posażen ia  p o d rę ­
cznych roen tgenologicznych  p racow ni klini­
cznych. T u  na leżą  trudniejsze lub n iezw y ­
kłe in te rp re tacye  i badania  ro en tg en o w sk ie ,  
do k tó rych  w y konan ia  po trzeb a  w ięk szeg o  
dośw iadczenia, g łębszych  i w szech s tro n n ie j­
szych w iadom ości z zak resu  roentgenologii,  
jak ich  nie można w ym agać  od m łodych  a sy ­
s ten tów  klinicznych (in ternistów , ch iru rgów , 
g ineko logów , d e rm a to logów  lub innych sp e -  
cyalistów, ale nie roen tgeno logów ),  k tó rym  
zazw yczaj po ruczane  by w a  k ie row nic tw o  
p racow ni roen tgeno log icznych  na  odnośnych  
klinikach.

2) R o en tg en o w sk ie  badania  i leczen ia  
chorych  z klinik, k tó rych  p racow nie  ro e n tg e ­
nologiczne kliniczne z rozmaitych innych p o ­
w o d ó w  (czasow e n iefunkcyonow anie  p rz y ­
rząd u  ro e n tg e n o w sk ieg o  z p o w o d u  je g o  ze ­
psucia, z p o w o d u  rekons trukcy i  p raco w n i 
i t. p., b rak u  odpowiedniej lampy ro e n tg e n o -  
wskiej, brak  odpow iednio  w y k sz ta łco n eg o  
personelu , u rlop  lub  cho ro b a  k ieru jącego  
p racow nią  asys ten ta ,  nadm iar p rzy p ad k ó w , w  
k tórych  roen tg en o w an ie  je s t  w sk azan e ,  a k tó ­
rem u  p o d ręczn a  p racow nia  kliniczna na  razie  
nie może podołać i t. d.) nie m ogą w y ­
konać.

3) R oen tg en o w sk ie  badania  i leczenia 
chorych  z uniw ersy teckich  am bu la to ryów  i 
klinik, k tóre nie mają w łasnych  pracow ni ro e n t ­
genologicznych.

4) Leczenie światłem przedew szystk iem  
prom ieniam i ultrafiolotowym i (lampą F insena, 
lam pą K ro m a y e ra  i t. d.), zwłaszcza, że w 
wielu chorobach  j e s t  w sk azan a  kom binacya 
naśw ie tlań  promieniami ultrafioletowymi z n a ­
świetleniami roentgenow skiein i.

5) Lecznicze  naśw ietlania  promieniami 
ciał prom ienio tw órczych  (radu), k tó ry ch  sku ­
teczne p re p a ra ty  z po w o d u  ich niezw ykłej 
kosztow ności nie m ogą się zna jdow ać na  ro z ­
maitych klinikach, k tó re  je d n a k  pow inny  być 
do użytku  wszystkich  klinik w u n iw e rs y te ­
ckich cen tra lnych  zak ładach  radiologicznych.

6) W y kłady  i ćw iczenia p rak tyczne  że 
w szystkich działów  roen tgeno log ii  dla s łucha­
czów  m edycyny. (Z ap ro w ad zen ie  ob o w iązk o ­
w ych w y k ład ó w  roen tgeno log ii  na  w y d z ia ­
łach lekarskich i u s tanow ien ie  egzam inu z te ­
go  przedm iotu  przy  ry g o ro zach  m edycznych  
jest sp ra w ą  niedalekiej p rzyszłości Ł).

ł) Sprawy tę, którą zagranicą zajmowano się  
żywo w ostatnich latach przed wojną, poruszę w o s o ­
bnym artykule.
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K u rsy  rad iologiczne dla lekarzy.
K ursy  roen tgeno log iczne  d la  k a n d y d a ­

tów  i k an d y d a tek  na  lab o ran tó w  wzgl. na 
laboran tk i roen tgenow skie .

7) Umożliwienie w yk o n y w an ia  n au k o ­
w ych  p rac  z zak resu  roentgenologii ,  jako też  
prac  z innych działów m edycyny, p rzy  k tó ­
rych  badacze posługują się m etodam i roent- 
genow skiem i.

8) W uniw ersyteckim  centra lnym  zak ła­
dzie radiologicznym pow inno się zna jdow ać 
m uzeum  roen tgenow sk ie ,  k tó rego  g łó w n ą  
częścią  byłby zbiór (archiwum ) ro en tg en o -  
g ra m ó w  i p rzezroczy  ro en tg en o w sk ich ' A r ­
chiw um  takie, w k tórem  oprócz ob razów  ro e n t­
genow skich  patologicznych zna jdow ałyby  
się roen tgenogram y, przeds taw ia jące  p raw i­
d łow e stosunki anatomiczne, s łużyłoby do c e ­
lów  naukow ych  i dydak tycznych .

9) Przy un iw ersy teck ich  cen tra lnych  z a ­
kładach radiologicznych pow inny być u rzą ­
dzone  stacye dośw iadczalne , k tórych  zad a ­
niem byłoby  w y p ró b o w y w an ie  n ow ych  p rzy ­
rz ąd ó w  ro en tg en o w sk ich  g łów nych  i now o  
sk o n s tru o w an y c h  modeli pomocniczych. F a ­
bryki ro en tg en o w sk ie  chętnie użyczają  uni­
w ersy teck im  wielkim zakładom  roen tgeno- 
wskim sw oich n o w o  sk o n s tru o w an y ch  p rz y ­
rządów  i modeli celem ich w y p ró b o w an ia  i 
zaopiniowania. T uta j  też lekarze  i technicy, 
za jm ujący  się roentgenologią , mieliby sp o so ­
bność k ry ty cz n eg o  zapoznaw ania  się z n o w e-  
mi zdobyczam i technicznemi z roentgenologii,  
pog łęb ian ia  swoich wiadomości w dziale te­
chniki roen tgenow sk ie j  i ew. realizow ania 
sw oich  pom ysłów , odnoszących  się do u le ­
pszen ia  is tniejących lub do  konstrukcy i  n o ­
w ych  modeli.

Jak  widzimy, zadania, jakie m ają  do

spełnienia un iw ersy teck ie  cen tra lne  zak łady 
radiologiczne są  inne, różnorodn ie jsze ,  o zna­
cznie w iększym  zakresie  niż zadania p o d rę ­
cznych klinicznych pracow ni roentgenologi- 
cznych. S tosow nie  do tego  w yposażen ie  ta ­
kich zakładów  musi być bez po ró w n an ia  za ­
sobniejsze, w szechstronn ie jsze ,  zakro jone  na 
znacznie w iększą skalę . Na czele zak ładu 
powinien stać w ybitny  roen tgeno log ,  o b e z n a ­
ny ze wszystkimi działami roen tgenod jagno- 
styki i roentgenoterapii,  k tóry  ponad to  pow i­
nien sam być badaczem, samodzielnie p racu ­
jącym naukow o  i k tó ryby  potrafił pom agać 
innym pracow nikom  naukow ym  w zakresie  
roentgenologii lub badaczom , posługującym  
się m etodami roen tgenow skiem i przy ich p ra ­
cach  z innych działów m edycyny.

Kierownik un iw ersy teck iego  centra lnego  
zakładu radiologicznego powinien też posia­
dać kwalifikacye docen ta  rad io log ii ,*) k tórego  
jed n y m  z głów nych obow iązków  byłoby za ­
znajamianie słuchaczów m edycyny  z zasadami 
roentgenologii (przez w y k łady  i ćw iczenia 
praktyczne) ,  u rządzanie k u rsó w  roentgenolo- 
g icznych dla lekarzy  i podaw anie  fachow ego 
w ykszta łcen ia  kandydatom  i kandyda tkom  na 
labo ran tów  wzgl. laborantki roen tgenow sk ie .  
S p ra w a  roen tgeno log icznego  w ykszta łcen ia  
lekarzy  i labo ran tów  roen tgenow sk ich  jes t  
bardzo  ważna ze w zględu  na naglącą  p o trze ­
bę o tw arc ia  wielu now ych  pracow ni roen tge- 
nologicznych przy klinikach i szpitalach. Nie 
t rzeb a  chyba dzisiaj uzasadniać, że każdy  
szpital powinien posiadać p racow nię  ro en tg e -  
now ską ,  nie ulega też wątpliwości, że u rzą ­
dzenie  takich pracow ni przy w szystkich szpi­
talach ze w zględu  na dobro  chorych, w  szp i­
talach leczonych, nie ulegnie długiej zwłoce.

Towarzystwo Lekarskie Warszawskie.

Posiedzenie kliniczne dn. 17 grudnia 
1918 r.

1) R u d z k i  S t e f a n  demonstruje preparat 
an atom iczn y  pierwotnego mięsaka śledziony.

2 )  G r u d z i ń s k i  Z y g m u n t  wygłosił  rzecz 
p. t. „Rentgenografia kątnicy i w yrostka r o b a czk o­
w e g o “ .

Dopiero odniedawna ulepszenia  techniki rent­
genologicznej — serya prześw ietleń  i zdjęć po z je ­
dzeniu obiadu kontrastującego— umożliwiły badanie  
rentgenologiczne kątnicy i jej okolicy; chodzi tu 
g łów nie  o gruźlicę i zapalenie  wyrostka robaczko­
wego. W  gruźlicy stwierdza się następujące zm ia­
ny ze strony k iszek  cienkich: za leg an ie  pow yżej  
9 godzin, ich rozszerzenie, zaw artość  w nich ga­
zów , niekiedy ich zn iek szta łcenie ;  z e  strony kiszki 
grjbej: ubytki cieniowe, krótkość okrężnicy w stę ­
pującej, jej n ierozciągliwość. P rzerw a  w ciągłości  
cien ia  b ismutowego. W zapaleniu  wyrostka roba­
czk o w eg o  występują zmiany ze  strony odprowa­
dzającej odcinka k iszek  c ienkich , ze  strony okrę­
żnicy zstępującej i c ienia w yrostka  robaczkow ego.  
W  tej ostatniej kategoryi za  sw ois te  dla zapalenia

I wyrostka uw ażać można: si lnie wyprostowany kształt  
wyrostka, za łam anie  ostre jego  linii, n ieruchom ość  
cienia, zgodność tego c ienia  z punktem bolesnym,  
izolowanie za legania  w wyrostku ponad 2 4  godziny.

W dyskusyi K r y ń s k i  podaje w wątpliwość  
znaczen ie  przerywania słupa b ism utow ego dla roz­
poznania gruźlicy kątnicy; powstać on m oże ró­
wnież wskutek obfitszego w ytworzenia się  gazu w 
kiszkach. Stwierdzenie c ienia  wyrostka robaczko­
w ego  nie świadczy o jego stanie zapalnym, za le ż y  
od czynności zastawki. Rozpoznanie zapalen ia  w y ­
rostka robaczkowego ustalić można zw ykle  bez po­
mocy promieni X; w ięk sze  znaczen ie  miałaby m o­
żność ustalania położenia wyrostka przed z a b ie ­
g iem  operacyjnym, zw ła sz c z a  u łożenia  pozakątni-  
cow ego .

J u d t  nie spostrzegał skurczu odźwiernika w 
zapaleniu wyrostka robaczkow ego.

G r u d z i ń s k i  odpowiada, że  co się  tyczy  
objawu Stierlina, charakterystycznem dla gruźlicy

>) Zagranicą już od lat kilkunastu wykładają do 
cenci i profesorowie roentgenologii .
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jest w ła śc iw ie  tylko w ypełn ien ie  cienkich kiszek  
i prawego zgięc ia okrężnicy przy braku cienia ką- 
tnicy zstępującej. Skurcz odźwiernika spotykał G. 
rzadko, natomiast skurcz w regio ileocoecdlis

12 razy na 15 przypadków operowanych. Dla roz­
poznania ważny jest nie pojedynczy objaw, lecz  
cały zespół kliniczny.

K. Jonscher.

W ia d o m o ś e i b ie żą c e .
—  W  U n i w e r s y t e c i e  W a r s z a w s k i m  

d o k o n a n o  w y b o r ó w ,  w wyniku których na 
rektora wybrany został ponownie prof. ekonomii 
politycznej dr Antoni Kostanecki, na prorektora dr 
Stan isław  Thugutt. N a  dziekana W ydziału  lekar­
sk iego  prof. W ła d y s ła w  Mazurkiewicz (p on ow n ie) ,  
na poddziekana prof. Leon Kryński.

—  Przy U niw ersytecie  W arszawskim została  
ustanowiona P a ń s t w o w a  K o m i s y a  E g z a m i ­
n a c y j n a  dla absolwentów  uniwersytetów rosyj­
skich i zagranicznych, którym wojna przerwała  
ostateczne egzamina, oraz dla tych lekarzy, którzy 
otrzymali św iadectwa lekarskie w uniwersytetach  
rosyjskich po r. 1916.

W skład tej komisyi wchodzą: prof. S o k o łow ­
ski i prof. R zętkow ski— dla kliniki chorób w e w n ę ­
trznych; prof. Kryński i dr L eśn iow sk i— dla kliniki 
chirurgicznej; prof. Rosner i dr G rzankow ski— dla  
kliniki chorób kobiecych; prof. Czubalski i prof. 
Koźniewski —  dla fizyologii; prof. Hornowski i dr 
Paszk iew icz— dla anatomii patologicznej; prof. Dzierz-  
gowski i prof. N itsch— dla higieny.

P ierw sza  serya egzaminów odbędzie  się  przed 
wakacyam i i trwać będzie miesiąc: od 2 0  czerw ca  
do 20  lipca. O stateczny termin składania podań —  
15 czerwca.

—  Ministerstwo Zdrowia P ublicznego, za  
przykładem roku ze sz łeg o ,  organizuje i w tym ro­
ku s p i s  c h o r y c h  w e n e r y c z n y c h  w c a ł e m  
P a ń s t w i e .  W tym celu  w szyscy  lekarze otrzy­

mali odpowiednie blankiety wraz z od ezw ą obja­
śniającą. Spis ma być miesięczny: od 1 czerw ca  
do 1 lipca; obejm ować będzie ludność cyw ilną
1 wojskow ą. Od wyników spisu „za leżeć  będzie  
stosow anie  odpowiednich środków zaradczych w ca ­
łem, już zjednoczonem P ań stw ie  P o lsk iem  w ogóle ,  
a w m iejscow ościach  oddzielnych w sz c z e g ó ln o ś c i“.

—  Z e  s t a t y s t y k i  c h o r ó b  z a k a ź n y c h  
w W a r s z a w i e  (z  przedmieściami). Od 18. V. 
do 24. V. 1919  r. było zachorowań: na osp ę  0,  
odrę 2, szkatlatynę 2 , dur plamisty 161 (w  rem 
75  mężczyzn i 8 6  kobiet, 131 chrześcijan i 3 0  ż y ­
dów), dur brzuszny 3, dyfteryt 7, d y zen teryę  3,  
drętwicę karku 7 (w  tern 4 m ężczyzn  i 3 kobiety,
2 chrześcijan i 5 żydów ). Najwięcej przypadków  
duru plamistego było: w 26  okręgu 2 4 ,  w 3 i 1 5 —  
po 10, w 4 i 7 —po 8, w 6, 10 i 13— po 7, w 5, 
9, 11, 12, 14 i 2 4  po 6, w innych cyfry pom niejsze.

N E K R O L O G I A .

Dr P r o t a s e w i c z  S t a n i s ł a w  lekarz  
kapitan w ojsk  polskich, ordynator szpitala „C zo­
łó w k a “ dywizyi litewsko-białoruskiej, zmarł na  
tyfus plam isty d. 21 maja 1919 r. w W ołk ow y-  
sku, ziemi Grodzieńskiej.

Dr L i e d t k e  S t e f a n ,  lekarz n a cze lny  
szpitala epidem icznego w P uław ach , zmarł tam ­
że na tyfus plamisty d. 27  maja 1919  r. w w ie ­
ku lat 30 .

Od W y d a w c y .
Na początku kw arta łu  b ieżącego  zamierzaliśm y z p ow odu  znacznego p o d w y ższen ia  

kosztów d ruku  zawiesie w ydaw an ie  „G aze ty  L e k a rs k ie j“, k tóra  p rzez  cały czas w o jny  be z 
p rzerw y wychodziła . Z apow iedź o tern w y w o ła ła  liczne p ro tes ty  ze s trony  p ren u m era to ró w , od 
których otrzym aliśm y listy, zachęcające  do w y trw an ia  na stanow isku  i w y raża jące  g o tow ość  
p rzyczyn ien ia  sie do pokryc ia  zw iększonych kosztów  w ydaw niczych . T o  spraw iło , że po  ty ­
godniow ej p rzerw ie  wznowiliśm y w ydaw nic tw o  i zam ierzam y prow adzić  je  nadal.

Zm uszeni jed n ak  jes teśm y , w celu w y ró w n an ia  budże tu , op ła tę  podw yższyć  i p o b ie ­
rać od 1 lipca mk. 27 półrocznie za p ren u m era tę  m ie jscow ą i mk. 30 z p rzesy łk ą  pocz tow ą.

W o b e c  tego, że w ielu  z lekarzy  prow incyonalnych  zmieniło miejsce zam ieszkania  z 
p o w o d u  p o w o łan ia  do s łużby  w ojskow ej,  p rosim y wszystkich  naszych do tychczasow ych  p r e ­
n u m era to ró w  p row incyonalnych  o wczesne nadesłan ie  p rz ed p ła ty  na półrocze II, lub p rzy ­
najm niej o zaw iadom ienie nas za pośredn ic tw em  karty  pocztow ej,  że życzą sobie  nadal 
pismo o trzym yw ać.

Z a l e g a j ą c y c h  w o p ł a c i e  z a  p ó ł r o c z e  I p r o s i m y  o u r e g  u 1 o w a n i e r a- 
c h u n k ó w.

T R E Ś Ć  N U M E R U .
Str. Str.

karskich uniwersytetów polskich . . 272A d o l f  B e c k  i F r a n c i s z e k  C z u b a l s k i  
Napoleon Cybulski wspomnienie pośmiertne 

Odcinek. B r o n i s ł a w  S a b a t .  O zadaniach 
i o potrzebie urządzenia centralnych za­
kładów radiologicznych na wydziałach le-

263 Warszawskie. Posiedze- 
17 grudnia 1918 .

Toivarzystwo Lekarskie 
nie kliniczne d.

Wiadomości bieżące 
Nekrologia. Stanisław Protasewicz i Stefan Lidtke
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Redaktorzy: D.r A. Puławski i Dr W, Starkiewicz. W ydaw ca: Dr W . Szumlański.
“ W ARUNKI PRENUMERATY „G A ZE TY  LEKARSKIEJ“ ‘

Gazeta Lekarska w  W arszawie rocznie Mk. 54, półrocznie Mk. 27; na prowincyi i za granicą: i ocznie  Mk. 60, pół­
rocznie M. 30. C ena  numeru pojedynczego  2 m.

GENA OGŁOSZEŃ w G azecie  za wiersz dw uszpaltow y, drobriem pismem na stron ie  pierwszej m. 2 25, na ostatniej M. 2,
na stronach w ew nętrznych  okładki M. 1.75.

Ogłoszenia przyjmują: Administracya Gazety  Lekarskiej, Biuro Ungra, Wierzbowa 8. Dom Handlowy L. i E. Metzl i Ska 
Marszałkowska 130. Rudolf Mosse —  Marszałkowska 124. W Krakowie H. Fallek —  Bonerowska 11.

Odbito czcionkami Drukarni Krajowej (W. Krawczyński, E. Egert i j .  Więclawski). Żelazna 89. Tel. 188-71*.
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r  1

S ^N r TT' Sezon od 20 maja do 20 września.
U U  i i  V  Z A K ŁA D  W Ó D M IN E R A L N Y C H  SIA R C Z A N O  - S Ł O N Y C H

znanych ze swej skuteczności w reumatyzmie, artretyzm ie, chorobach skórnych, nerwowych, przymiocie.

KĄPIELE BŁOTNE, SŁONECZNE, HYDROPATYA.
Ceny utrzym ania niższe, niż w innych miejscowościach kraju. Dojazd przez St. Kielce, skąd 63 Wiorst 

szo są  samochodem i końmi, lub przez st. kolei galicyjskich Szczucin, skąd 15 wiorst do Solca.  
S z czegó ły  i prospekty wysyła gratis Zarząd Solca, poczta Stopnica, ziemi Kieleckiej.

A L F O N S  M A N N
Firma egzystuje od 1819 r.

F a b r y k a  n a r z ę d z i  c h i r u r g i c z n y c h
Warszawa — Plac Małachowskiego 2 (róg Traugutta).

(F ab ryk a  —  M arsza łkow ska  I l | l 3 ) .

Poleca: wszelkie narzędzia chirurgiczne i ginekologiczne, przybory i aparaty lekarskie i po­
moce lecznicze.

Wykonywa zamówienia podług modeli i rysunków.

KSIĘGARNIA E. W E N D E  i S-ka w W arszawie. Krakowskie Przedmieście 9
p oleca  jako now ość na czasie:

Dr med. i fil. STEFAN STERLING - OKUNIEWSKI

--- D U R  W Y S Y P K O W Y  = =
( t y f u s  p l a mi s t y ) .

Stron 250, z 70 rysunkami w tekście.
Cena Mk 8.

Wydawnictwo „Gazety Lekarskiej“. J
WYSZŁA Z DRUKU CZĘŚĆ II DZIELĄ: £

Choroby wewnętrzne. P

Podstawowe sposoby badania klinicznego J
obejmująca: W

Obmacywanie, mierzenie i osłuchiwanie B
(zawierająca 75 rysunków w tekście i dodatek: „Plan badania klinicznego")- I  

Podręcznik dla użytku lekarzy i uczących się

napisał m

Dr med. SZCZĘSNY BRONOWSKI W
starszy ordynator Szpitala W ojskowego w Warszawie. H

Cena mk. 40. V
Skład główny w Księgarni Gebethnera i W olffa.
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IV

T ło m aczen ie
prac lekarskich na język niemiecki i francuzki oraz 
przepisywanie na maszynie przyjmuje b. studentka wydz. 
lek. F. Stodolska. Ul. Śniadeckich (Kaliksta) 13 m. 18.

Dr Reiehstein
ordynuje w C I E C H O C I N K U ,  Willa .ADAMA*

K R V N I C A D î D Ę B I C K I
ordynuje w chorobach kobiecych i wewnętrznych.

W  K R Y N I C  A  D r Z . WĄSOWICZ
*  *  ^  Y ^ ordynuje od 15-go maja (choroby wewnętrzne i kobiece).

K R Y N I C A  Pensyonat „ N a ł ę c z ó w k a “  Drowej A. Wąsowiczowej
^ ^ ot war t y o d  15-go m aja.

i dépendance  
GRUNW ALD“KRYNICĄ

IWONICZ.
„ J A G I E L O N K A “

Drowej JANOWEJ FRĄCZKIEWICZOWEJ
p ie rw sz o rz ę d n y  pen syo n at.

Lekarz zakładowy
ordynuje, jak lat ubiegłych.

Di J i z e l  J a s i e ń s k i
PRACOWNIA ANAL ITYCZNA

D-ra R. SZERYPY
w WARSZAWIE,

PIĘKNA 25 (róg Marszałk.).
Analizy lekarskie: bakteryologiczne, chemiczne  
i mikroskopowe. Serodyagnostyka kiły. Szćze-  

pionki Wrighta.

ZAKŁAD ORTOPEOYCZNO-CHIRURGICZNY 

I ZANDEROWSKI

Drów W.Łanifislciep i W. Retlewstieo
Aleja Jerozolimska 65 w Warszawie.

Choroby kręgosłupa, stawów, kości, mięśni, przemiany 
materyi i t. p. Mechanoterapia (przyrządy motorowe), 
przyrządy do leczenia elektrycznoświetlnego i gorą­
cem powietrzem, przyrządy do leczenia przekrwieniem

s I L V - O Z O N
„M O TO R

w płynie i w proszku 
do przygotowania kąpieli balsamicznych

poleca  w łasnego  w y ro b u

Warsz. Tow. Akc. „MOTOR“
Marszałkowska 23.

S A L M E T  
„ M O T O  R

(Balsam Methylii Salicylici comp.).
Używa się w artrytyzmie, reumatyzmie 

i nerwobólach
poleca w łasnego  w yrobu

Warszawskie Tow. Akcyjne 
„ M O T O  R“.

5
k i

W ydaw nictw a Gazety Lekarskiej.
Administracya Gazety Lekarskiej posiada jeszcze na składzie niewielką li­

czbę egzemplarzy dzieł, wydanych dawniej, i odstępować je będzie wyłącznie tylko 
swym prenumeratorom. Są to:

NOTHNAGELA i ROSENBACHA.

F A R M A K O L O G I A
(przekład z niemieckiego). Cena m. 15.

GILLES DE LA TOURETTE.

H I S T E R Y A
W opracowaniu A. PUŁAW SKIEGO. Cena m. 8

Do nabycia wyłącznie w fldministracyi Gazety Lekarskiej —  Marszałkowska 73.

Drukarnia Krajowa (W. Krawczyński, E. Egert, J. Więcławski), Żelazna 89. Telefon 188-70.
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